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Podczas dyskusji w sprawie przedłużenia 


w .. . € 1. s 
kadencji parlamentu na jeszcze jeden rok, pre- 


“mi chill oświadczył w Izbie Gmin: Pro- | . ; : 5 A 
mief Chórchill oświadczył w Tabie Gmin lgo miasta Nyiregyhaza wojska sowiec- | Kecskemet 


sząc o przedłużenie uprawnień parlamentu na 
nastepny rok, wątpię, czy parlament ten bę- 


dzie jeszcze tak długo urzędował. Dając:do 
* zrozumienia, że prawdopodobnie wybory: po- 
wszechne nie odbędą się wcześniej, niż/za 7 | ko. Miasto Nyiregyhaza, które przecho” | nych odcinkach frontu walki o znacze-3Z  Wyrsk 
albo za 9 miesięcy, premier poruszył sprawę | 


wojny na Pacyfiku i powiedział: Z punktu 
widzenia: czysto wojskowego mógłby nićroz- 
tropny uważać, że po zniszczeniu Hitlera toze- 
ba będzie mniej niż 18 miesięcy dla zniszeze- 
nia woli do walki i zdolności do walki Jaz 
pończyków, Zdaje mi się, że jeżeli wszystkie 
polityczne partie nie chcą się zgodzić na utrzy= 
manie obecnej koalicji dopóki Japończycy nie 
zostaną pobici, musimy uważać przynajmniej, 
że data wyborów powszechnych może być oz- 


naczona na czas zakończenia wojny z hitlery= |: 


zmen} 

Ja nie mogę pokładać wiele nadziei na pow- 
stanie o charakterze 
czech. Ludność cywilna tam jest pogrążona w 
tępej apatii i ktoby wystąpił przeciwko woj- 
„nie, byłby natychmiast rozstrzelany, albo glo- 
wa jego byłaby odrąbana. Ze wzelędów woj- 
skowych zdaje mi się trudnym uwierzyć, żeby 
wojna się zakończyła przed Bożem Narodze- 
niem, albo nawet przed Wielkartocą, chociaż 
wielu wybitnych autorytetów wojskowych 


* zdolnych do wyrobienia sobie jasnego sądu w 


tej sprawie — wyraziło się bardziej optymi* 
stycznię i chociaż bedą uczynione wszystkie 
wysilki przeciwko nieprzyjaciełowł, dla osiąg- 
nięcia wcześniejszego zwycięstwa. Niemiec- 
kie wojska walczą z najwyższym uporem, 
chociaż zostały odcięte w . wielu miejscach, 
Walczą w obronie pozycji najwidoczniej stra- 
conych. 1 

Napewno nie mogę przepowiedzieć, a jesz- 
cze mhniej zagwarantować, że wojma się skoń- 
też przed 
początkiem łata. Może to się zdarzyć wcześ- 
miej. nikt bardziej ode mnie nie uraduje się, 
jeżeli tak się stanie. 

Wracajac do sprawy japońskiej, Churchill 
oświadczył, że .wojna z Japonią przęciągnie 
„się jeszcze nieokreślony czas po zniszczeniu 
hitleryzmu. Jest możliwość politycznych 
„zmian w Japonii, które by doprowadziły do 


nagłego poddania się. Byloby jednak niemądre. 


liczyć na to, gdy ma się do czynienia z rasą 
ludzi o zdesnerowanym i barbarzyńskim cha- 
rakterze. Caly ich ustrój jest przepołony hie- 
rarchią morską i wojskową, która ich wgiąg- 
męła w ten szalony akt agresji, Gdy ten cały 
problem japoński zbada się z punktu widzenią 
tylko wojskowego — nie będzie napewno roz- 
tropnie przyjąć, że po zniszczeniu Hitlera, 
będzie potrzebny okres mniejszy niż 18 mie- 
sięcy dla zupełnego zgniecenia woli i zdolnoś- 
Ki Japończyków do walki. i 

ammore 


 Plenarae posiedzenie 
Krajowej Rady Narodowej 


Prezydjum Krajowej Rady Narodo- 
wej zawiadamia, że na dzień 18 listopa- 
da b. r., o godz. 15-tej w okrągłej sali 
konferencyjnej PKWN w Lublinie. przy 
ul. Spokojnej 4, zwołane zostaje plenar- 


ne posiedzenie Krajowej Rady Narodo- 


wej z następującyrą porządkiem dzien- 
nym: 
418 listopada 

1. Sprawozdanie 


nej. 
2. Exposć kierownika Resortu Obro- 
ny Narodowej. 


3. Regulamin Krajowej Rady Naro- 


dowej. j 
t9 listopada 
4. Ukonstyfuowanie Komisji Krajo- 
wej Rady Narodowej. 


$ Uchwalćnie ustaw i zatwierdzenie 
„dekretów Polskiego Komitetu Wy- 

zwolenia Narodowego. 
_Stawiennictwo wszystkich postów do 
Rady Narodowai iest obawia. 


politycznym w Niem- | 


Przewodniczącego 
PKWN o wykonaniu reformy rol- 


ź Aę <B55> Ą Re, 


X jęgki 


| Na południowy zachód od węgierskie- 


| kie zajęły ponad 50 miejscowości w tej 
liczbie Hajdunanas, Hajdudorok, Nyir- 
| karosz i stację kolejową,Ujkemesz i Ja- 


dziło z rąk do rąk, zostało zajęte przez 
Rie e sowieckie. ; 
| W kierunku na Budapeszt,- wojska 
isowieckie zająły między Cisą a Duna- 
jem około 200 miejscowości w tej licz- 
bie Alpar, Miszke, Nemeszadewen, Ha- 
josz i inne. 


LONDYN, 1. XI. (Reuter). Z każdą 
godziną zbliża się ostateczne zniszcze- 
inie Niemców, osaczonych na południe 
od Mozy. Wojska brytyjskie posuwają 
się w kierunku do ważnego mostu przez 
który Niemcy mogliby się cofnąć. Od- 
działy wywiadowcze gen.  Dempsey'a 
dotarły do odległości mniej niż 1 mila 
òd miasta Geertruidenburg, które znaj- 
duje się o 2 mile na południe od Mozy 
i jest bramą do jednego z dwóch mo- 
stów, pozostałych jeszcze u Niemców. Z 
trzech dróg, prowadzących do mostu 
Geertruśdenburg, dwie zostały przecię- 
te, a trzecia znajdując się prawdopodob- 
nie pod obstrzałem artylerii jest 
| praktycznie nie do użytku. 


a PTO we 

LONDYN, 1. XI. (Reuter). Specjalny 
korespondent Reutera donosi: W kwa- 
terach sztabowych brytyjskiej armji w 
Albanii uważają, że oswobodzenie Tira= 
ny, stolicy Albanii jest kwestią najbliż- 
szego czasu. Na przedmieściach Tirany 
toczy się walka między oddziałami ar- 
mji Narodowego Wyzwolenia Albanii i 
Niermńcami. Quislingowski rząd Bicaku 


Bułgaria 
przeciw faszyzmewi 


Podpisana ostatnio w Moskwie umowa o 
zawieszeniu broni między rządami ZSRR, 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, a 
rządem Bułgarii zawiera m. in. następujące 
punkty: 

Rząd Bułgarski zobowiązuje się do natych- 
miastowego rozwiązania wszystkich działają- 
cych na terytorium Bułgarii organizacji pro- 
hitlerowskich oraz innych faszystowskich sto- 
warzyszeń politycznych, wojskowych, zmili- 
taryzowanych, jak również wszelkich innych 
organizacyj, prowadzących wrogą wobec na- 
rodów sprzymierzonych propagandę. Rząd 
Bułgarii zobowiązuje się nie dopuścić na 


zionych w związku z działalnością na korzy 
narodów Sprzymierzonych, lub za sympatię 
dla nich, jak również za ich rasowe pocho- 


| dzenie lub religijne przekonania, oraz skasuje 


wszelkie dyskryminujące ustawodawstwo i 
wypływające z niego ograniczenia , 
/ 
h 


Zmów homky latające 


LONDYN, 1. XL (Reuter). Po raz 
pierwsży od dwóch miesięcy ogłoszono 
w Londynie alarm lotniczy w dzień. 
Spowodowany on został nalotem bomb 
latających na południową Anglię. 


, , Kolonia 
wciąż komkardowaną 
5 Po nalocie na Kolonię w ostatnią. so- 
otę, który był największym od począt- 
ku wojny, odbyło sia delanuak 8 nalatów 
ta miaska. 


í 


* 


Z: 


Czwartek, 2 listopada 1944 r. 


W kierunku na Budapeszt 


| 


25 mil sd Rotterdamu 


| 


f 


przyszłość istnienia otganizacyj tego rodzaju. 
„Rząd Bułgarski zwolni niezwłocznie wszyst- 
kich — niezależnie od narodowości — uwię- 
ść 

5 


t. "MEAT". 


KE NI po 


= Aaa maryime rice 
.. pewnego procesu 


W majestacie imienia Rzeczpospolitej, w 
„majestacie prawa padł paray wyrok imieta. 


PDLLLILEI 


Wojska sowieckie wdarły się” do 
(50 mił na południowym . ie Afera: 
> Sak: uci na kata narodu polskiego, w niemieckiej 
wschód cad Budapesztu), W walkach 2 służbie, pierwszy wyrok na zaprzańca, co Wy- 
miądzy Cisę a Dunajem wzięto do nie- = par} się wlasnej narodowości za kartki na m3- 
woli ponad 4 tysiące Niemców. Na in- z sło, za tlustą posadkę, za prawo bicia... j 
J pierwszy i pewnó nie ostatni, Wielu 
niu lokalnem- i działalność zwiadowcza. m bowiem takich Musielskich ay Miaa eg 
= 9 s _Bprzecierpieć musiał Naród Polski, niezliczone 
W RSA 22 RA wzgłęć = byly jego męki i poniżenia. Ale wytrwał, ale 
nie uszkodzono 104 czołgi, ogniem arty-$ przetrwał i dzisiaj stać go na to, aby prze- 
lerji przeciwlotniczej i w walkach po- 2 stępców sądzić wedle prawa, nie sięgając po 
wietrznych zestrzelono 50 samolotów 3 breń samosądu. 
nieprzyjacielskich. 


 Ewiarę wa własne nieśmiertelne trwanie. 


Z chwilą, gdy ten most zostanie Niem- 
com zabrany, zostanie im tylko drogas 
Moerdijk i mosty kolejowe dla ew akua- > dojrzało do wytęsknionego momentu rożpro- 
cji resztek 40.000 armji, która się znaj- Sstowania grzbietów schylonych pod palką ka- 


przez ten most. Wojska sprzymierzo-5 Wi . 
nych znajdują się w odległości mniej, zgencji, które tak przywykły do, wszelkiego ro- 
niż 25 mil w prostej linii od Rotterda- 5 dzaiu poniżeń i mąk (stosowanych zresztą 
mu. Teren jednak, który mają do prze- % 
bycią, jest bardzo ciężki. 


ciągu ostatnich 24 godzin. -- RR 
É er g Ełębia białego i niewinne 


s Å Ko 
cy razem z Niemcami. > E bec ilości tych, tórych o raść nie z 
, GMA ć mnie zdążył. Więc jest niewinnym... lub przys 
Większość południowej i środkowej = najmniej bardzo mało winny. W mózgi nie« 
Albanii została już oswobodzona przez których kół, kół nawet poniekąd z pewny p3 
patriotów. Partyzanci utworzyli rząd “akcjami społecznymi AR nie krysta+ 
prowizoryczny pod kierownictwem gen.zlizuje się jako przestępstwo katowanie i pos | 
Emvera Hoxhy, głównodowodzącego g niżanie polskiego chłopa, Polaka w ogóle. Do 
armii Narodowego Wyzwolenia, Ta ar- s tego się tak przyzwyczajono... I stać jeszcze ta- | 
mja liczy obecnie ponad 30.000 uzbrojo- a kich ludzi na obronę potwora, którego spra- 
nych żołnierzy. - Patrioci są w bliskimE "4 przed wojną byłaby sensacją Europy. | 


: A ` I rzecz charakterystyczna. Gdy przed pul- 
kontakcie operacyjnym z marsz. Tito. $ pitem świadków stawali robotii gdy, star 


Brytyjscy oficerowiesłączności znajdu-* wała młoda dziewczyna ze sfery pracującej, 

ją się przy główne jkwaterze Hoxhy. ba, nawet gdy zjawił się byly policjant, któ- 
Ery dziś zakosztował twardego robociarskiego 

R chleba — inaczej brzmiała ocena winy, inaczej 


Churchill — maresz. Tito ak A ; 
i s przelamywało się pojęcie prawa i bezprawia. 
W związku z oswobodzeniem Belgradu 5 Tam nie godzono się poprostu z faktem, że 
Churchill posłał następujące orędzie do marsz. 5 obóz był po to, aby ludzi wysyłać do Niemiec 
Tito: „Przesyłam moje najgorętsze życzenia» — jak to spokojnie określił jeden ze świad: 
z okazji wielkiego zdarzenia, — uwolnienia $ ków. 
Belgradu przez wojska naszego sowieckiego 2 I dlatego nadzieja nasża na odrodzenie się 
sprzymierzeńca razem z Waszymi wojskami. £ straszliwie wypaczonej przez okupanta duszy 
Punkt kulminacyjny Waszej wielkiej bitwy E olbrzymiej części naszego społeczeństwa, na- 
jest bardzo bliski, Będę bardzo uradowany, g dzieja na regenerację narodu, godnego swej 
jeżeli usłyszę w najbliższym czasie proklama- Z wielkości dotychczasowej. spoczywa, wlaśnie 
cję o zakończeniu oswobodzenia Jugosławii". © W tych masach, które w imię poczucia prawa 
Marszalek Tito odpowiedział na to orędzie: a Miaty na swym sztandarze wypisane hasło wale 
m ki, hasło buntu. 


„Wypieramy nieprzyjaciela w kierunku jegog : AT YO 
granic, żeby razem ze zwycięskimi wojskami » ze zad NJ 0 
sowieckimi i amerykańskimi kontynuować "^ Siewna =powiedział prokurato 8 
walkę dopóki nie zostanie osiągnięte oswobo- 5. ) u pe awie oik arżycielskiej. Nie ma 
dzenie nie tylko naszego umęczonego i Eni a OAAR PY pezający PR 3 który 
śzoranego, koju da Lea) Baroby a nie- z dotychczas spod uroku Musielskich czy Mus- | 
miisckick: sikascówa í p feldów otrząsnąć się nie może. | (d) 
sczich . AOTANNANNEDANINSSOCCINOAQCNAAARANAANTANAANANY 


W kilku wierszach 


Niemieckie radio podaje, że w rejonie 
na południe od dolnej Mozy i w Holan- 
dii należy oczekiwać daleszego wycofa- 
nia się Niemców. 

Na Filipinach oddziały amerykańskie 
posunęły się w dolinie Leyte do odleg- 
łości 16 km od zachodniego wybrzeża. 
Straty japońskie w pierwszych 10 
dniach operacji wynoszą 24.000 żołnie- 
rzy. Działaniom wojennym bardzo prze- 
szkadza tajfun, posuwający się z szyb- 
kością 110 km. na godzinę. i 


R 


ub 


nach Zjednoczonych ma być po wojnie 
zużyta w ten sposób, że niepotrzebna! 
część okrętów będzie sprzedana innym 
państwom. W 1945 roku Stany Zjedno= 
czone będą miały nadwyżkę okrętów o 
łącznej pojemności 65,5 mil. tonn. pó 
"Samoloty Sprzymierzonych zaatako= 
wały statki niemieckie u wybrzeży Nor- 


Trybunał paryski skazał na karę 
śmierci Stefana spadla si który pd» 
czas okupacji niemieckiej był dyrekto= 


g 


s 


81 
+42 


A 
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GAZETA LUBELSKA 


„ 


Pierwsza rozprawa w Sądzie Specjalnym 


WVoilksdeutsch skazany na śmierć 


La 


_ We wtośćk, dn. jt br. rozpoczął swa dziaľđis 
ność. Specjalny Sąd Karny w Lubknie. Na piet- 
 wszym posiedzeniu sądu rozpatrywana była 
sprawa' Józefa-Zdzisława  Musielskiego == 
— „WVolksdeutscha”, który za czasów okupacji 
był kierownikiem przejściowego obozu pracy 
przy ul Krochmalnej nr. 6 w Lublinie, Obóz 
ten stąnowił jakby etap dla ludności wysyla- 
nej na roboty do Niemiec przez okupantów. 
Akt oskarżenia — jak to już podawaliśmy == 
zarzucał Musielskiemu, że na stanowisku kie- 
rownika obozu znęcał się nad zatrzymanymi, 
którzy następnie byli wysyłani na roboty do 
y. 
; W IMIENIU 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ... 


Ponktualnie o godz. 9 rano szczelnie wypeł- 
mila się sala posiedzeń Specjalnego Sądu. Kar- 
nego, publicznością przybyłą na sprawę, Zja- 
wii się ficzni przedstawiciele prasy. Na ła- 
wach dla publiczności, zauważyliśmy wiele 

osób urzędowych. 

Na ławie oskarżonych zasiada mężczyzna 


tęgi, łysy, o ynicznym wyrazie twarzy. Na. 


salę wchodzi sąd w składzie przewodniczące- 
go i 2 ławników. Padają słowa: 

— W imieniu Rzeczpospolitej Polskiej... „ 

I oto na sali, w której urzędował okupacyj- 
ny „Sondergericht”, polski sąd sądzi odstępcę 
i zdrajcę narodu, który w służbie okupanta 
katował i prześladował obywateli polskich. 

Na pytania Przewodniczątęgo Sądu oskar- 
żony podaje swoje personalia, stwierdzając, że 
w czasie poprzedniej wojny światowej służył 
w armii niemieckiej, poczym odbywał służbę 
w armii polskiej. Po zawarciu pokoju zajmo- 


wał się kupiecewem, zamieszkiwał w Poznaniu. 


Wysiedlony z Poznania w r. 1939 dostał się 
do Oświęcimia, skąd wydobyła go jego żona, 
podpisując, deklarację przynależności do na- 
rodu niemieckiego. 

Na wnikliwe zapytania prokuratora: zmie- 
rzające do ustalenia terminu, kiedy oskarżony 
wyrzekł się narodowości polskiej, padają męt- 
ne, wykrętne odpowiedzi. Oskarżony usiłuje 
wmówić, że nic nie wiedział i nie- w tym kie- 
runku nie robił, całą sprawę zaś uzyskania ty- 
tulu t.zw. „Volksdeutscha” załatwiła jego żo- 
na. Jędnakże musi przyznać wreszcie, iż de- 
klarację przynależności da narodu niemiec 
kiego podpisał. Oskarżony wyjaśnia, że na- 
stępnie otrzymał posadę w „Arbeitsamcie" w 
Zamościu, stamtąd zaś został przeniesiony na 
kierownika obozu przy ul.  Krochmalnei w 
Luhlinie. - hb 

STRAŻNIK PORZĄDKU 
Przewc 'aiczący odczytuje akt oskarżenia i 
zapytuje ży oskarżony przyznaje się do za- 
ppocąnych sd przestępstw. Oskarżony zaprze- 
Airdhi twierdzi, że nigdy nikogo nie bił, jedy- 
nieraz „ostro, występował, ponieważ mia: 
= oh Tc io bedwalk: obóze, 


wielu ludz, wfród których musiał utrzymać 


porządek. Jeszcze raz kategorycznie twierdzi, 

nik z zatrzymanych mie uderzył. Za- 
przecza również jakoby miał chodzić w mún- 
durzę. Co do broni służbowej wyraźnie usi- 
duje wmówić, żę „przydzielony mu rewolwer 
stale spocz” «al spokojnie w szufladzie 


"*PEJCZ I SŁABE SERCE 


Prokurator zapytuje, czy oskarżony po- 
wiadał pejcz w KA gabinecie ENRETA 
wyjaśnia, że taxi przedmiot, znajdował. się 
rzeczywiście w biurze. HS 

Prokurator: Czy oskarżony urządzał z wy- 
syłanymi da.Niemiec t. zw. „éwiczenia“ po- 
legające na padaniu i powstawaniu na komen- 
idę w ciągu kilkudziesięciu minyt, aż do za- 
słabnięcia kilku delikwentów? 

Oskarżony zaprzecza. 

Prokurator zapytuje o wypadek, kiedy pod- 
czas wizytacji obozu przez Niemców zga- 
sło światło. Oskarżony miał wówczas bić 
pejczem winowajcę, aż sam zmęczył się i zdej- 
mował marynarkę by się ochłodzić. - > 
„ Oskarżony i temu zaprzecza, twierdząć, że 
„delikwenta bili wówczas dwaj policjanci. 
Prokurator dr Sawicki: A jak to było z dzie- 


wczynkami, które przychodziły do' pokoju. 


oskarżonego? Š AR 
Oskarżany zaprzecza, iakoby 
niego miały przychodzić kobiety, twierdzi je- 
szcze raz, Że nie znęcał się nad Polakami. 
Prokurator: Oskarżony twierdzi, że bicie 
mie jest znęcaniem, a czy wysyłanie Polaków. 
na roboty do Niemiec nie jest znęcaniem się? 


Oskarżony stwierdza, iż cały Urząd Pracy |- 


powinien wobec tego zasiadać na ławie oskar- 

Prokurator szeregiem pytań wydobył z o- 
skarżonego,' że „raz jedyny” uderzył jednak 
kogoś, mianowicie matkę jednej zatrzymanej 
której udało się uciec. Następnie dowodzi 
również oskarżonemu, że bił winowajcę wspo- 
mnianego wypadku z elektrycznością, aż sam 
ze zmęczenia dostał ataku serca. Okazuje się 


ig 


zatrzymanym, prowadził z taką gorliwol. 
nii . PRN par EO cj śą * 


wogóle do: 


również, że karne ćwiczenia, przeprowadzane 


cią, aż Niemcy ze straży z rewolwerem w ręku 
wymuszali na nim zaprzestania katowania. 


PREZENTY — DOWODEM 


Oskarżony poczyna plątać się w zeznaniach 
i natarczywie wmawia, iż był tak ludzki i 
przyjacielski dla Polaków, aż dostawał od 
swego personelu rozliczne prezenty i podzię- 
kowania. Oskarżony twierdzi również, że po- 
mimo przyjęcia niemieckiego obywatelstwa 
czuł się Polakiem i za takiego uważa się do 
dziś dnia. Również opowiada, jak to z wlasnej 
inicjatywy i na własną odpowiedzialność zwał- 
niał Polaków, którzy mieli być wysłani do 
Niemiec, 

Wtoku badania oskarżonego niczwykle 
inteligentnie skonstr icwane| pytania prokura- 
tora wydobywają na Światło dzienne dawne 
bestialstwa oskarżonego jego, aż nawet na la- 
wie oskarżonych okazywaną butę niemiecką, 
oraz specyficzna niemiecka moralność, która 
sprawiała, że oskarżony dla materialnych ko- 
rzyści, dla lepszego wyżywienia zaparł się 
swej narodowości i w sfłvżbkie okupanta drę- 
czył zależnych od siebie bezbronnych Pola- 
ków. 


BICIE, GWAŁT I ŁAPÓWKA 


Rozpoczyna się przwód sądowy. Pierwszy 
zeznaje świadek Stankiewicz, były policjant 
„granatowy“, obecnie robotnik fabryczny. 
Zeznania jego przygważdżają kłamstwa os- 
karżonego, a są tym bardziej.ważkie, że świa- 
dek przez szereg miesięcy pełnił służbę poli- 
cyjną w obozie Pietówacyw przez oskarżone- 
go. Świadek stwierdza liczne wypadki bicia i 
katowania przez Musielskiego, na które pa- 
trzył własnymi oczyma. Zaznacza również, że 
w pewnym okresie czasu starał się o zwolnie- 
nie ze służby, nie mogą patrzeć na metody po- 
stępowania Musielskiego. 

Obszernie zeznaje również w sprawie zarzu- 
canego oskarżonemu zniewalania dziewcząt i 
dokonywania na nich yny Z zeznań je- 
p wynika, że Musielski uwalviał kobiety, 

tóre oddały mu się, przy czym wyszukiwał 
sobie chodząc do łazni — najpiękniejsze z za- 
trzymanych. Za zwolnienie brał również pie- 
niadze — 3 do 4.000 złotych od osoby, 

W stosunku do kobiet nie ograniczał się do 

istych nadużyć. Również zmuszał dziew- 
częta do ulegania przybywającym na wizytę 
Niemcom. Częste były również libacje. 

Oskarżony usiłuje zaprzeczyć  zeznaniom 
świadka. Twierdzi, że „serce go boli gdy, sły- 
szy takie rzeczy”.  : X 

Prok. dr. Sawicki: Oskarżoneso serce nie 
bolało gdy bił, lub zniewalał. Dopiero teraz, 
gdy słyszy wi: swych czynów. Proszę swe seț- 
Ce Opanować... peant 

zeznań świadka wynika również, że cały 
personel obozu brał łapówki. Brali również 
policjanci, brali ukraińcy pełniący służbę war- 
towniczą. Ci wszvscy brali mniejsze sumy za 
zwalnianie. 'Najdroższą była taksa Musiel- 
skiego. l i 

Jeszcze raz oskarżony zaprzecza zwłaszcza 
frazmentom zeznań odnoszącym się do znie- 
iwalanią kobiet. Jednakże zeznaiący policjant 
podaje przygwa?dzające szczegóły, opisuje na- 
wet fakt odstąpienia jednej ze zmuszanvch do 
nierządu pomocnikowi oskarżonego, gdy sam 
miał jej dosyć. 


..OKRADAŁ ROBOTNIKÓW i 


Następny Świadek Stanisław Zwoliński, ku- 
charz obozu opisuje sceny bicia kobiet z per- 
sonelu obozowego. 

Świadek 'Lucja Jaks. mragażynierka obozu 
twierdzi, że w początkach swej (kariery kie- 
rownika oskarżony był dla personelu względ- 
ny, później stał się, brutalnym. Widziała jak 
bił i kopał zarówno pracowników obozu, jak 
i wysyłanych do Niemiec. Uważała go za 
Niemca ponieważ nosił swastykę na marynar- 
ce, witał Niemców pozdrowieniem niem'eckim, 
posiadał również broń. Świadek stwierdza. że 
Musielski brał na urządzane przez siebie liba- 
cje wódkę, króra była przeznaczona dla wy- 
jeżdżajacych do Niemiec robotników. 


obozu, nie wnosi wiele nowego do sprawy, 
twierdząc, żę iako urzedniczka do spraw 
ochotniczo wvieżdżających na roboty do Nie- 
miec, nie miała często styczności z oskarón- 
nym. Podaje jednak, że w newnvm wypadku 
za zwolnienie z obozu wział ro tvs. zł łanów- 
ki. Słyszała nieraz również iak odzywał się 
w sposób obelżvwv do kobiet. 


GEHENNA MATKI 


Świadek N'aria Tankowska, siostra PCK, 
zatrudniona w ambulatorium obozu zeznaje, 
że oskarżony bił i kopat ludzi, wymyślał rów- 
nież m. in. i świadkowi. Groził również 
świadkowi wysłaniem na Majdanek. Świadek 
musiała się ukrywać. WA 

Z adczytanych wobec sprzeczności zeznań w 
śledztwie wynika, że świadek podała poprzed- 
j ñio, IŻ oskarżony napisał na nią donos do-ge- 
stapo. Obecnie jednak świadek usiłuie ten za- 
trawy wycofa 5013 


Świadek Jadwiga Ściwiarska, urzędniczka: 


dkreśla, że świadek uważa to 


| Prokurator 
kopał 


|za rzecz zwykłą, iż oskarżony bił i 
więźniów obozu, „gdy się tłoczyli”, 
Świadek Julia Komorska powtarza poprze- 
dnio przytaczane zarzuty i potwierdza poda- 
wane w zeznaniach innych fakty katowania. 
Świądck Mroczkowa,  posługaczka obo= 
zowa opisuje jak oskarżony po ucieczce jed- 
nej z dziewcząt, sprowadził jej matkę i bił ją, 
zmuszając do wydania miejsca pobytu córki. 
Katował nieraz więźniów w ten sposób, że bił 
ich głową o ścianę. Wyraził się również kie- 
dyś: „Niemcy będą bić Polaków, aż się będzie 
kurzyło”. W innym wypadku powiedział do 
Polaków z personelu: 
= Wszystko tutaj jest 
tylko g... i praca! 
Oskarżony zaprzecza prawdziwości zeznań 
na i kradła. Dlatego dawał jej ciężką i brud- 
ną pracę. Mroczkowa miała do niego „zal“. 
Prokurator ustala, że świadek pobierała 26 
zł miesięcznej pensji i zapytuje czy oskarżony 
potrafiłby się zatę sumę utrzymać. : 


ŁAPÓWKI „W NATURZE’ 

Zarządzono na chwilę przerwę w przewo- 
dzie sądowym. Po przerwie następuje kilka 
sensacyjnych momentów w procesie. Oto pro- 
kurator zgłasza nowych świadków. 

Przed pulpitem staje młoda dziewczyna. 
Świadek Zofia Kacperek. W duszną atmosferę 
wykrętnych zeznań pracownic obozu, które 
najwyraźniej starają się „wybielić“ oskarżone- 
go i dziś jeszcze boją się go, a nawet mówiąc 
o nim używają pełnej uszanowania formy 
„pan kierownik* — padają twarde słowa 
przygniatających dowodów winy. 

Świadek widziała fakty bicia. Świadkowi 
sam oskarżony proponował zwolnienie, gdy 
będzie mu uległa. Oskarżony specjalnie pilno- 
wał Kacperkówny, aby nie uciekła. Gdy trans- 
port do Niemiec odchodził i świadek dostała 
na dworcu ataku serca, Musielski bił i kopał 
'mieprzytomną. Gdy po trzech miesiącach wy- 

| dostała się z Niemiec, oskarżony napisał na 
inia donos do gestapo. 

Świądek stwierdza, że oporne dziewczęta, 
oskarżony biciem i katowaniem starał się zmu- 
sić do uległości. Jedną z nich trzymał u sie- 
i bie przez trzv tygodnie. Stwierdza również, że 
j urzędniczki obozu brały łapówki za zwalnia- 
| nie. 

j KATORZNA TORTURA ŁYŻKI 

j ZUPY 

i Drugie podobne zeznanie, to zeznanie ro- 
jbotnika murarskiego Pawła $obko. I ten od- 
odcina się wyraźnie od „paniuś z inteligencji", 
usilujących przedstawić działalność oskarżo- 
jego, jako pewnego rodzaju  „filantropię" 
jSobko z gronem znajomych. zorganizował 
jakcję dostarczania zatrzymanym w obozie 
! zupy. Starał się dać codzień więźniom przez 
ogrodzenie, jednak w połowie akcja ta nie 
udawała się, ponieważ Musielski nie pozwalał 
na dożywianie więźniów. 

Kazał nieraz czekać z kotłem godzinami, 
mówiąc; „Io bydło ma jeszcze czas”. 

Świadek widział pewne przygotowania nie- 
których do dania łapówki Musielskiemu. O- 
powiada również szczegóły, słyszane od wię- 
zjonych w obozie dziewcząt ukraińskich, 
które Musielski usiłował zniewolić. Wolały 
one jednak wydostać się z obozu, dając ła- 
pówki ukraiicom ze straży obozowej. 


„GIL* I „ZIELONA MAŁPA“ 

Przed pulpitem staje świadek Jerzy Rakow- 
ski, W toku przerwy podczas przeprowadza- 
nia oskarżonego rozpoznał on w nim inspek- 
tóra Urzędu Pracy w Zamościu. Świadek sty- 
kał się z oskarżonym na terenie Tomaszowa 
Lubelskiego i okolic, dokąd Musielski przy- 
ieżdżał na „polowanie“ na robotników do 
Niemiec. Podczas jednej z takich łapanek zo- 
stałą zatrzymana ekspedientka z księgarni 
świadka. Wydostał ją, dając około 300 zł. na 
libację dla Musielskiego i jego kompanów w 
lokalu „Erika“, i 

Musielski był dobrze znanym w okolicv. 
Przezywano go nawet „Gil“ i „Zielona mał- 


nasze. Wasze jest 


| 


lickiego. Usiluje on dać dobre pojęcie o Mu- 
sielskim. Świadek chcąc dostać się do swyct 
bliskich, dostarczonych do obozu  podcza: 
„pacyfikacji* hrubieszowszczyzny w prze 
braniu robotnika poprzez prot.kcje pań 3 
RGO dostał się na teren obozu. Musielski roz- 
poznał go jako księdza i nic mu z tego ty 
tulu nie zrobił. Świadck uważa to za dowód 
„porządności*. Również obietnica Musielskie- 
go zwolnienia na prośbę ks. Michalskiego jego 
bliskich, objaśniana jest jako fakt dowodzący 
„dobrego serca“ oskarżonego. 

Podobne tendencje mają zeznania świadka 
Janiny Suchodolskiej, urzędniczki RGO, która 
opowiada o wypadkach zwalniania z obozu 
„z dobrego serca“ przez Musielskiego. W ze- 
znaniach jej jednak głucho o korzyściach jakie 
z tego procederu ciągnął Musielski. 


INTERWENCJA... I JEJ SKUTKI 

Świadek Jadwiga Suchacka, urzędniczka 
Czerwonego Krzyża także nie wnosi « wiele 
do sprawy. Tendenją jej zeznań jest jednak 
raczej przedstawienie przypisywanych Musiel- 
skiemu czynów, jako drobnych uchybień. 

Bardzo ciekawe pod względem obrazu sto- 
sunków w obozie i pojęć tych którzy stara- 
li się pomóc więźniom są zeznania świadka 
Anny Rybakowej. 


Stwierdza ona, że oskarżony bił w jej o- . 


becności „kobietę. Była to matka, która usiło- 
wała zrobić krzywdę swemu dziecku. Świadek 
doniosła o tym wówczas Musielskiemu, któr 
rego „interwencja“ wyraziła się w skatowaniu 
wspomnianej kobiety. 

Prokurator: I świadek uważała za stosowne 
dcnieść do niemieckiego urzędnika na kobie- 
tę polską? 


Świadek (tonem pełnym przekonania i sza 


curku). 

— On był przecież władzą... 

Prokurator: I nie czuła świadek 
rzutów sumienia, widząc skut 
terwencji“? 

Świadek: — Nie... GEE. 

W toku wyjaśniania szegółów tego zajścia 
okazuje się, że Musielski rozerwał wspomnia- 
nej kobiecie bluzkę, kobakia i bił pięściami w 
twarz. 

Był również bity młody chłopiec, który 
podczas zwalniania z obozu pokłócił ję ze 
swą matką o tobołek z rzeczami. 

„NIE MA MIEJSCA NA LOTNE 
. -= PIASKI“ i 

Kończy się przewód sądowy. W zwartej z 
polotem i wnikliwością skonstruowanej mowie 
oskarżycielskiej prokurator dr Sawicki dał 
wspaniałą charakterystykę doniosłości proce- 
su-i atmosfery, w jakiej się odbywa. Prokura 
tor stwierdził wielką praworządność narodu, 
który nie sięgał po broń samosądu, czekał, pe- 
wien, że w majestacie Rzeczypospolitej wszel- 
ka zbrodnia zostanie napętnowana. Podkreślił 
konstruktywną stronę pragnienia zemsty za 
bezprawia okupanta, którą jest pragnienie 
przywrócenia prawa jednostki, pragnienie po- 
wrotu ` władzy prawa po latach bezprawia, 
pragnienie „oczyszczenia swego domu“. I ta 
konstruktywność rozciąga się i na rolę Sądu 
Specjalnego. Prokurator piętnuje ludzi, któ- 


tym wy: 
swej „in- 


| rzy obok dymiących pieców: Majdanka urzą- 


dzali libację: dla Niemców i jeszcze czynili 
z tego sprawę służby narodowej. Zaznacza, 
że nieraz z poddaszy zabierano zakładników, 
a na pierwszym piętrze bratano się z 'gesta- 
powcami przy kieliszkach. Wskazuje, że wy- 
rok musi pokazać gdzie kończyło się prawo 
obywatela na własną rękę. - 

— W nowej Polsce, na nowym naszym za- 
gonie niema miejsca na piaski lotne — mówi 
dr Sawicki. ` | 

„Gdy przejdziemy w syte lato Polski szklan- 
nych domów niech będzie powiedziane, że 
w burzliwe przedwiośnie 1944 roku prokura- 


1, 


tura spełniła swój obowiązek". > 
ŁASKA O ZEMSTĘ WOŁAJĄCA 
Prokurator podkreśla, że kary śmierci żą- 

da nie tylko za złe czyny oskarżonego, nie 


pa“, Specjalnością jegc były łapanki w terenie. | tylko za jego znęcanie się i bestialstwa. Za. jego 
Zaczajał się na przechodzących za chałupami, | upadlającą „łaskę”, za jego dobroć rzekomą, 
łowił na drosach, przy okazji bił i katował=czyniącą nedznymi i podłymi korzystających 


zatrzymanych. Świadek sam również był za- 
trzymany podczas łapanki przez Musiejskie- 
eo, jednak ponieważ był chory i chodził o 
dwóch laskach, został zwolniony, jako niena- 
dający sie na „materiał roboczy“ 

Świadek Tomasz Sempliński aplikant sądo- 
wy naświetla wypadki, kiedy podczas zwal- 
niania z Majdanka zatrzymanych podczas 
akcji „pacyfikacyjnej* zwolnionych  przesy- 
łano do obozu na Krochmzlną, celem wv- 
ekspediowania ich do, Niemiec. . Widział jak 
nodczas zwalniania z obozu nienadających się 
do pracy wyrwała się nie w porę z szeregu 
jakaś kobieta. Oskarżony uderzył ją za to w 
twarz i zelżył 


- KSIĄDZ W PRZEBRANIU 


Ciekawe w swej tendencji są zeznania Świad- 


ka Mieczrstowa Michalskiaon. ksiedza kato- 


z tej „laski“, również żąda kary. 
Owa dobroć była jakby  rozkurczeniem 
dłoni kowala, dłoni spracowanej w ściskaniu 1 
dźwiganiu młota. Jego dusza, trwająca w skur- 
czu sadystycznym, musiąła się czasem roz- 
kurczyć — i stąd płynęły owe chwile .„.dobro- 
ci“, owe „taski“ zapłacone czy nawet berp!at- 
ne. To jakby owa chwila, kiedy kat bierze 
na ręce małą dziecinę... t 
Łaska taka wywyższała oskarżonego w jego 
władzy nad zamkniętymi w obozie, którzy 
stale drżeli przed nim. baz 
RACHUNEK PRZEZ ŚMIERC 
Za dobrobyt, za sytość, za śmiech jego, za 
pochody mężczyzn i kobiet z tobołkami po- 
gnanych w daleki kraj na ciężką robotę, za 
tragiczne spojrzenia i łzy wywożonych de 
(zakończenie na str. a) . 


«| 


Chcąc uniknąć choroby zakażnej, trzeba 
ue tylko orientować się przynajmniej ogólnie 
so do istoty tych chorób, ale również wie- 
dzieć jakimi drogami one się szerzą. 

Znając źródła zakażenia nie tylko potrafi- 
my w wielu przypadkach uniknąć a 
gakaźnej, ale przez zniszczenie tych rj 


bezpiecznej choroby. 
"Czasy wojen szczególnie sprzyjają szerzeniu 
się chorób zakaźnych. Składa się na to cały 
szereg czynników, jak przerzucanie dużych 
mas ludzkich z jednego miejsca na drugie, 
niewłaściwe odżywianie się szerokich mas lud- 
ności, zniszczenie w czasie działań wojennych 
różnych podstawowych urządzeń sanitarnych, 
złe warunki mieszkaniowe, brak pomocy le- 
Kkarskiej, nędza etc. 
To też w tych ciężkich RE, wojennej 
| zawieruchy musimy być specjalnie ostrożni, 
gdyż nie możemy być pewni ani dnia, ani 
miejsca, kiedy i gdzie możemy zostać zaatako- 
wani przez wroga — chorobę zakaźną, która 
„w skutkach może być równie groźna, jak ku- 
le, granaty i szrapnele nieprzyjacielskie. 
Dzisiaj wiemy już, że sprawcami chorób za- 
każnych są mikroskopijne organizmy, zwane 
bakteriami, i właśnie całe nasze postępowanie: 
zapobiegawcze ma na celu unikanie zetknięcia 
się z tymi niszczycielskimi mikroorganizmam,i 1 
albo przez odpowiednie szczepienie ochronne 
uodpornienie na ich działanie. Przeciwko wie- 
lu chorobom zakaźnym tych chorób trzeba 
przede wszystkim wymienić: ospę, wściek- 
liznę, tyfus brzuszny, czerwonkę, tężec i sze- 
i teg innych chorób, które w dawnyih czasach 
| były prawdziwym biczem bożym dla ludz- 
kości i wobec których dayna medycyna stała 
bezradna. W czasie wojny jednak nie zawsze 
„ ma się odpowiedrie szczepionki i dlatego prze- 
strzeganie ogólnych zasadniczych wskazań 
higieny ma najdonioślejsze znaczenie. 
Dokładna znajomość źródła zakażenia po- 
zwoli nam nawet w tych trudnych czasach 
uniknąć zachorowania na chorobę zakaźną i 
ułatwi zapobieganie rozprzestrzenianiu się 
syeh chorób w formie epidemicznej. 
| Jednym z najważniejszych źródeł zakażenia 
są wydzieliny i krew chorego. Zawarte w wy- 
dzielinach zarazki często po pewnym czasie 
` giną lub też zmniejsza się ich zjadliwość wsku- 
tek wysychania, działania promieni słonecz- 
nych i współzawodnictwa różnych gatunków 
gnilnych drobnoustrojów. Następnie śradowi- 
iko, w którym znajdują się bakterie chorobo- 
twórcze (np. woda lub powietrze) mogą tak 
dalece rozcieńczyć zarazki, że szanse zakażę- 
nia stają się minimalne. 
Przy ospie np. największe niebezpieczeń- 
rtwo stanowi ropna zawartość krost i łuski 
ikórne przy odrze wydzielina z nosa, przy 
puny plwocina, przy czerwonce, tyfusie 
rzusżnym, paratyfusach, cholerze — wypróż- 
ienia chorero lub ozdrowieńca przy blonicy 
(dyfterycie) ślina, przy zakażonych ranach — 
ropa, przy kile (syfilisie) śluz, ropa, ślina, treść 
wykwitów skórnych, przy rzeżączce treść wy- 
cieku z cewki moczowej, mocz chorego i t. p. 
Długość życia mikrobów  chorobotwór- 
szych w wydzielinach podlega znacznym wa- 
haniom, zależnie od specyficznej odporności 
pasożyta i od zewnętrznych warunków. Bak- 
terie chorobotwórcze żyją zwykle bardzo 
krótko w przypadku, jeżeli się dostaną do 
płynnego podłoża, w których suprofity roz- 


x 


Długi szereg wozów rozbrzmiewał gwarem 
t pieśnią. To polscy: żołnierze, jadący z ziemi 
© radzieckiej do wyzwolonej części Ojczyzny, 
ają upust swej radości. Po wielu latach roz- 
łąki i tułaczki. jadą do utęsknionej i wyma- 
rzonej — Polski. 

Potoczyła się ożywiona rozmowa: 

| — Sluchaj, Kozłowski!—mówił Jakubczak, 
_tolnierz — partyzant do kolegi. — Zdaje mi 
tig, że iedziemy na „swoją robotę“, 

— Eh, to ci była robota. Wagony z nie- 
miaszkami i mosty wyskakiwały w powietrze 
jak pudelka zanalek. „Obv tvlko choć jeszzze 
jeden raz zrobić taki wvpad na szwaba! 

Inni, którym wymordowano rodzinę lub 
bliskich, patrzyli ponuro gdzieś przed <'ebie. 
Ich na?wieksze pragnienie — to wziąć krwa- 
wy odwet na wrosu — za „cierpienia i m- 
e A Narodu Polskiego i swych najbliż- 

vc 

Da: nich należał Władek. Za unodlenie i 
Okrumą śmierć ojca — wróg. musi odebrać 
rwayą zastatę. 

Na na'hliżczym przystanku, szef zarzedził 
CZYS7czanie broni. . Żalnierze wysrzebnia z 
plertśwy ema Wywiiaią wvciorami iak 
Sznadami, Da kennaren minutach == kar=bi. 

ny Świama tnt słońce. Żołnierze rozuminią dnb- 
rze, że broń, najwiern: łaiszy przyjaciel żojnie- 
rzą "= natnakuie uwacąwyzj pielęg- 


anna 


Wa zew Ojczyzna 


GAZETA L 


zystość to zdrowie 


ródła zarażenia przy chorobach zakażnych 


mnażają się obficie. Najdłużej zachowują ba- 
kterie chorobotwórcze zdolność do życia, 
przebywając na wilgotnym podłożu, w wil- 
gotnym powietrzu, np. w piwnicach, w wil- 
gotnej ziemi, i t. p. 

Doniosłe znaczenie dla sprawy szerzenia 
się chorób zakaźnych ma fakt, że ludzie po- 


możemy zapobiec dalszemu szerzeniu się nies zornie zdrowi, ozdrowieńcy i tacy osobnicy, 


tórzy niepostrzeżenie przebyli choroby za- 
[>> mogą przechowywać w sobie i przez 
dłuższy czas wydzielać złośliwe bakterie cho- 
robotwórcze. ‘Są t, zw. nosiciele bakteryj cho- 
robotwórczych. Nicbezpieczeństwo w tym 
wypadku jest tym groźniejsze, że ci nosiciele 
chorób zakaźnych obcują ze zdrowym: ludźmi, 
nie zachowująę żadnych środków ostrożności, 
które byłyby: Konieczne. 

Bardzo ważne i częste źródła zakażenia sta- 
nowią zanieczyszczone wydzieliną ręce, bieli- 
zna, odzież, pościel, materiały opatrunkowe. 
Często bywają zakażone naczynia do jedzenia 
i picia, szczególnie przy dyfterycie, niekiedy 
przy cholcrze, zyfusie brzusznym i różnych 
ostrych chorobach wysypkowych, jak odra, 
szkarlatyna, ospa i t. p. Przedmioty używane 
przez chorego i pokój, w którym stoi łóżko 
chorego, przy ostrych chorobach wysypko- | 2 
wych, a przy innych chorobach, częściej lub ` 
rzadziej, należy uważać za zakażone. 

W powietrzu mieszkań również mogą znaj- 
dować się bakterie chorobotwórcze, np. gruż- 
licze. Tak samo powietrze ciasnych podwórek | 
w mieście i wąskich, gęsto zaludnionych zaul- 
ków wielkomiejskich, do których w słabym 
stopniu tylko albo wcale nie docierają pro- 
mienie słoneczne — również zawiera dużo 
prątków gruźliczych. Natomiast powietrze 
dużych, otwartych przestrzeni jest wolne od 
zarazków chorobotwórczych, albo zawiera 
ich tak mało, że aie mogą one być przyczyną 
zakażenia. 

Ścieki, zawartość beczek i dołów ustępo- 

wych oraz kanały kanalizacyjne zawierają, 
ogromne ilości różnych bakteryj chorobo- 
twórczych — to też muszą być systematycz- 
nie odkażane. 

Ozdrowieńcy, o których już wyżej wzmian- 
kowaliśmy, stanowią bardzo poważne źródło 
zakażenia, ponieważ na skórze i śluzówkach 
oraz w ich wydzielinach bardzo często znaj- 
dują się niebezpieczne bakterie chorobotwór- 
cze. 

To też dla uniknięcia chorób zakaźnych, 
jest sprawą pierwszorzędnej wagi zachowy- 
wanie jak najdalej idącej czystości osobistej 
i unikanie kontaktu z chorymi. 

W każdym przypadku podejrzenia, że ma 
się do czynienia z chorobą zakaźną, należy 
natychmiast wezwać lekarza i po stwierdzeniu 
choroby infekcyjnej — skierować chorego do 
szpala dla zakaźnych, albo w razie pozo- 
stawienia chorego do leczenia w domu, 
przedsięwziąć wszystkie konieczne środki 
oetrożności, mające na celu zapobieżenie roz- 
szerzaniu się choroby. 

Największym wrogiem chorób zakaźnych 
jest czystość i przestrzeganie higieny. To też 
nie zapominajmy, że czystość to zdrowie. 

i Dr. Piotr Pilczuk 
CREED AENEA KEEA SEE TE TA TER 

DLA ZAMIEJSCOWYCH uczniów szkół śred- 
nich księża Salezjanie otworzyli przy swoim koś- 
cele Kalinowszczyzna 13 mały internat. Opieka 
i pomoc w mauce. Szczegółowe informacje na 
miejscu codziennie z wyjątkiena świąt od 10—13 
i od 14—17. 


nacji. By spełniła swoje zadanie, musi być 
utrzymywana w największym porządgo. 

««Nadchodziła noc, jedna z wielu pięknych 
NOCY lata. Niebo usiane „gwi iazdami. „Księżyc 
wypłynął na firmament i spowił ziemię srebr- 
nym swym blaskiem. 

W oddali zamajaczyła lśniąca w poświacie 
księżyca — rzeka, 

Z wagonu wychyliłv się twarze Żołnierzy. 

— Tam popatrz — Bugi, — krzyknął ktoś. 

— A za nim Polska! — dodał inny. 

Z setek piersi żołnierskich. wyrwała się po- 
tężna rota „której słowa waliły U mózgi i ser= 
z A jak młot: „Nie rzucim ziemi skąd nasz 

I CISZA... 

Żołnierz Stanisław Mateńczuk recytuje swój | z 
wiersz: 

„Tu już Bóg. Za nim ziemia inna. inna 
[gleba, 
chociaż gwiazdy te same i nad nia m'gocą, 
ten sam księżyc wschodzący przed wrześ- 

[niową nocą 


po przeczystych bezdrożach „posuwa się 
[niebo, 
Za tą rzeką bywałem w STA kahana 


[ziemio, 
podenrana, poryta. 7 tysiącami moe morit. 
Każdy skrawek Twái — ziemio, taki dla 


nas drogi, 


| 


UBELSKA 


Głosy czytelników 


Jeszcze 6 wolnym handlu 


Przeczytałem w „Gazecie Lubelskiej“ w Nr. 
76/44 art. p. t. „Dzisiejszy wolny handel. 


Jakkolwiek” projektodawca pragnie uzdrowić 
anujące obecnie w wolnym handlu 
i podchodzi troskliwie do tej sprawy, to jed- 


stosunki 


nak z drugiej strony uważam, Że jest nastawio- 
ny pesymistycznie. 

Występuje z prokkktami /a między innymi 
twierdzi, „że handlem winni i 


kupcy zawodowi“. Obywatelu „, « Czy 


nie zaliczacie mę również do A kupców 
zawodowych, którym według Waszego mnie- 
mania tylko należy się mońopol wolnego han- 


dlu? 


07 się 


Czy prowadzenie sklepu spożywczego, owo- 


carni isp. w obecnej dobie wojennej wymaga 
darzen tym przywilejem tylko kupców za- 
wodowych? 


Czy ci „kupcy zawodowi”, którzy od wielu 
lat prowadzą swoje lokale handlowe i doro- 


bo Oni, bohaterowie, owiani poczuciem obo- 
wiązku, jaki ciąży na każdym dobrym Pola- 
ku, poszli walczyć i mścić się nad zbrodnia- 
rzami hitlerowskimi. 

Nie czekali jak inni, którzy natrętnie wei- 
skali się i pozajmowali różne wolne lokale i 
do dzić handlując, paskując zacierają z rado- 
ści ręce, że spekulacja się opłaca. 

Wielu z nich na własną rękę zajęło wolne 
lokale, prawem kaduka, nie mając ku temu 
żadnych podstaw prawnych, byleby tylko 
szła spekulacja handlowe, a później jakoś tam 
będzie. 

A przecież było już dość czasu na przepro- 
wadzenie kontroli każdego zajętego lokalu, a 
Ci, którzy samowolnie zajęli lokale, nie uzy- 
skawszy przydziału, winni być przykładnie 
ukarani, a lokal natychmiast zamknięty. - 

Wiele rodzin naszych patriotów, - bohate- 
rów od początku sierpnia br. czeka na załat- 


bili się majątków, postapili obecnie w. dziedzi- | wienie ich podań o przydział lokali wżytko- 


nie zwalczania spekulacji chociaż o jeden krok 
naprzód? 

Sądzę, że nie. i ka7dv mi to przyzna. Mogą 
być wyjątki, ale tych jest mało. 

W dzisiewzych czasach potrzeba nam ludzi 
do prowadzenia handlu nawskroś uczciwych, 

nie zawodowych spekulantów, a tacy się 
znajda, którzy nie bedąc zawodowymi kupca- 
mi. odstąpią od zaadv bogacenia się kosztem 
zbiedzonego społeczeństwa i zadowol nią się 
minimalnym dochodem obrotu handlowego. 
Tednak tych ludzi trzeba do handlu dopuścić, 
bo na to w zupełności zasługują. 

Mamy wiele rodzin, krych ojcowie, mat- 
ki, żywiciele, zostali w bestialski sposób wy- 
mordowani przez okupantów niemieckich; ro- 
dzia ochotników Wojsiea Polskiego, rodzin 
powołanych dekretem PKWN do służby woj- 
skowei i rodzin wielu innych zasłużonych 
Owzyźnie. 

Ci nie zważali w iakich warunkach żvcio- 
wych znaidzie się ich rodzina (żona, dzieci) 
"WE SOOLANE OPS TOEIC ABATE aa DMDEN 


Z oresy zagrowicmej 


Moskiewska „Prawda“ pisze o „rządzie lon- 
dyńskim co następuje: 

„Reakcyjni polscy emigranci w Londynie 
próbują przekonać opinię publiczną Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych, że bronią 
interesów niepodległej Polski. Faktycznie bro- 
nią oni tylko interesów magnatów ziemskich 
i ich polityki. Tym się tłumaczy ich dzika nie- 
nawiść do Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, który. przeprowadza reformę 
rolną na terytoriach, uwolnionych od Niem- 
ców. Chłopi dostają ziemię i pozbywają się 
równocześnie panowania Niemców, jak rów- 
nież panowania posiadaczy ziemskich”. 

LONDYN, 30. X. (Reuter). „Times“ "e 
muje' się obecnymi działaniami wojennymi w 
Holandii. Gazeta stwierdza, że od czasu utwo- 
rzenia klipa sprzymierzonych pod Arnhem 
nastąpiło jego rozszerzenie i umocnienie, tak że 
przeształcił się on w pierwszorzędną bazę wy- 
padową. Obecnie marsz. Montgomery uzyskał 
przewagę i przeszedł do ataku. 

Ostatnie ruchy wojsk niemieckich na odcin- 
ku na południe od Skaldy wskazują, że roz- 
poczęły one odwrót. Walka, która się teraz 
rozpoczęła, może mieć zasadnicze znaczenie 
dła całego frontu zachodn'ego. Idzie o umoż- 
liwienie całkowitego wykorzystania w w 
Antwerpii. W tvm celu należy oczyścić wy- 
spe Siid Beveland. 

Oddziały polskie, walczące w ramach armii 
kanadyjskiej, RYSKI Bredę. $ 


COC WOK a OOOO, 


bo w nim ziarna miłości 


Tej, co dała nam życie i chowa do czynów. 
Miłość matek do dzieci pała jednakowo. 
Powitajmy tą pierwszą wielką pieśnią 
[synów. 
„się głosy połączą w jeden chór 
[olbrzymi: 
Jeszcze nie zginęła! Nie rzucimy ziemi!“ 
A potem niezrozumiała wymiana słów, o- 
krzyki radości: 
— Wracam po długiej tułaczce do rodzinne- 
go Kraju. Przez pięć lac nie widziałem jej. 


` Niech 


Pra pięć lat žarla me serce tęsknota za nią. 
ziś jestem szczęśliwy, że znajduję się w 
wyzwolonej ziemi polekiej — mówił jeden 
zolnierzy. 
— Teraz, kiedy stanąłem na E foel zie- 
mi. moge nazwać siebie wolnym synem Pol- 
ski! — dodał drugi. - 
— Nie badź. bracie, egoista! Tak, iak tv, 
czułe z nas każdv — przerwał milczący do: 
tychcząs Taśkiewicz. 
— Racja. racia! — zawołali żołnierze. 
— Z naiwiększym zapałem pójdziemy te- 
raz do walki z przekletym Niemcem — må- 
wil mozpłomieniony Władek. — Do dobrvch 
czynów pchnie nas rzeczvwistość wolności i 
olbrzymia chęć zemsty nad wrogiem — a to 
jest warunkiem zwycięstwa. 


PR WIRE Dae ah GOA. © SKRA ho ESE DA ORAL 
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wych, czeka jak na zbawienie, bo to ich jedy- 
na egzystencja. 

Komisia lokali użytkowych na razie wstrzy« 
mała swoje „arzedowanie, oczekufjac dekretu 
w tef sprawie, ale czekaja na ten dekret wla- 
śnie Ci, ksórzy najbardziej na lokal zasług 
ją, i winni być wzięci pod uwagę jako pierwsi, 
a nie ostatni. 

Tego domaga sie opinia spotecznaa, i sądzę, 
że ewrawv te zostaną objęte tym dekretem. 

Ci, któcych oicowie. mężowie, bracia, wal- 
cza z gedoem hitlerowskim i służą Polsce i na- 
rodowi. winni mieć pierwszeństwo dopuszeze+ 
nia do handlu, a tym samym powinny im bvć' 
przyznane warunki znośnej egzystencii. Lu- 
dzie Ci pomimo. że nie będą „zawodowymi 
kupcami", jednak potrafia prowadzić handel 
sprawiedliwy i bez spekulacji. J. Sz. 


BPE PRA "A EEEE RTS EA DDA POROST E OOA a ski ; 
FNmsy polskie ragranicą | 


MONTEWIDEO  (Polpress). Nadzwy- 
czajne powodzenie miało tu wyświetlanie . 
polskiego filmu wojennego p. t: „Polska. 
Walcząca”. Wielka sala kina „Serwantes*, 
była przepełniona publicznością entuzjase 
tycznie oklaskującą najlepsze epizody. Wi- 
dok żołnierzy w polskich mundurach i z 
polskimi sztandarami wywołał silne wzrusze- 
nie wśród widzów. Film będzie wyświetlany 
we wszystkich kinach stolicy, a kopie będą 
wysyłane do Boliwii i 


NOWY ia sf ore), Premiera filmu 
„Tęcza”, ła olbrzymi entuzjazm 
wśród AS | i publiczności : Nowego 
Yorku. Dlugie Kolejki stały pod kinoteatrem 
„Stanley“, by dostać bilety na wstrząsający 
film według scenariusza Wandy hhg 2) 
skiej. Gazety nowojorskie RAPA 
gie recenzje fihnu. 


Ba włości pe takowych. 


Właściciele składów opałowych, reflektujący na 
przydział im drzewa opałowego, celem rozpro- 
wadzenia go wśród mieszkańców miasta na pod- 
stawie kart żywnościowych, zechcą zgłosić swe 
adresy posiadanych przez się składów opałowych, 
Zgłoszenia należy przesyłać na piśmie do Zarządu 
Miasta e= Wydział Zaopatrywania — Krak. 
Przedmiebcie 39, I -piętro, Referat Opałowy, naj- 
później do dnia 4 listopada b. r. 

` naama manne maea S y żę 

POTRZEBNA natychmiast młoda, zdrowa, In- 
teligentniejsza panienka do dziecka, Wiadomość 
Adm. „Gazety AARONA aR E ÓW rbd risk 1800.50 Krak. Przedm. én 


` 


A Dr EBAY zi 

rzemią Pociąg zbliżał się do Lublina. 

Wziąłem garść małą, grudkę sionti jakby | Lublin: — serce riichu rtyzanckiego Z 
fmowa. | okolicznych lasów do Ap yk jeszcze wy- ` 


ziły uzbrojone oddzialy, cy, niszczyć wro- 
ga, wysadzać w powietrze | dag ak z Niem 
cami. Tu, na tych ziemiach, alot 
nek, widmo niemieckiego A 
memento dla tych, którzy patrzą na "iac , 
bez nienawiści. 

Pociąg zajechał na dworzec lubelski. Żołnie: 
rze wysypują się rojem z wagonów. 

— Dzień dobry, babciu! — pozdrowił Wła- 
dek jakąś staruszkę, która podeszła bliżej, cie- 

awie przypatrując się żołnieraom 

— Nie boicie się nas? 


— O, laboga! Ja przecież tak was n 
Chwili spokoju wie mam w domu. Wychodzę 
kilka razy na dzień na dworzec. Przeliczam . 
was, iak nauczycie! w szkole uczniów, i wi- 
dzę ku mojej radości, że was jest dużo. Gdy- 
by. tak jeszcze zobaczyć w waszym gronie 
moich wnuków... 

Starns>ka otarła łzy krajem fartucha. 

— Zabrali ich. „. i kto wie, czy żyją. Ale 
dobrze, że was widze: Wierzę, że rozgromie ` 
cie tego nezaklętego Niemca. 

«Na drodze grupa młodvch chłopców oto 
czvła jakiegoś oficera radzieckiepo. który z 
mówił a Wojsku Polskim. 


RA 


GAZETA LUBELSKA 


"Sen nocy wojennej: | Wezwanie Kierownika Resortu Oświaty 


Przed wojną wiele kłopotów mieliimy z 
naszymi: simi W dzień czytaliśmy Freuda, a 
w nocy zapoznawalięmy się z naszą podiwia- 
domością, przeżywająć marzenia senne. Sny 
nasze były przeważnie bardzo skombplikowa- 
ne i tylko nieliczni psychoanalitycy umieli je 
odęzyjrować, Jedynie nieliczne symbole: sen- 
ne kyly: znane ogółowi. Tylko jesli przyśniła 
sid nam szaja albo wiosło, wiedzieliśmy. co to 
oznaczą. 

Jeśli o mnie chodzi, to w miarę (przedłuża 
nia się okupacji niemieckiej, zmniejszały się 
moje klopoty z tlwmaczeniem snów. Nie śni- 
tem już o wiosaçh i szafach, sny moje ujedno- 
stajniały się coraz bardziej, Doszło do tego, że 
śniło: mi się tylko: g 

Oni mnie gonią, ja uciekam 

Albo: ; 4 

Jestem gdzieś ukryty, oni mnie szukają. 

Albo: 

Złapali mnie,chcę uciec. 

Co noc prawierbudziłem się zlańny potem. 
I dziękowulem Bogu, że moje sny nie są na- 
rdzie rzeczywistością, W dzień — nie trosz- 
czyłem się o wyjaśnienie psychoanalityczne 
tych snów, Byly, jasne i jednoznaczne. Ozna- 
czały: strach. 

Dziś gdy koszmarńa rzeczywistość już jest 
przeszłością, znajdije, ona. swe odbicie w 
snach, Tak jak doroslemu czlowiekowi Ani 
się przez wiele lat, że się.ścina na maturze, 
tak nam, którzyśntiy przeżyli tyle-pod butem 
bitlerowskim, śnią się jeszcze raz po raz zie- 
lone belmy gestapowców i nowoczeshe „roz- 
pylacze* SS-manów. Ale warto jest przeży- 
wać takie sny, aby obudziwszy się, cieszyć się 
raz jeszcze wyzwoleniem, 

Już nie co nocy śnią mi się teraz niemiec- 
kie czasy. Już coraz rzadziej widuję w marze- 
niach sennych (ładne mi „marzenia"l) moich 
prześladowców. 

Sny zaczynają się odrealniać. Przychodzą 
sny normalnego czlowieka: jakieś ogrody; wy- 
padające zęby, latanie w powietrzu... i 

'Kto wie, może za kilka dni przyśni mi się 
jaż szafa? (hip.) 


` Teatr, kino, muzyka 
TEATR MIEJSKI 
Godz. p wieczorem, l Sns 
„UCIEKŁA MI PRZEPIÓRECZKA". 
REPERTUAR KIN 


W związku z uroczystościami Żałobnymi ku 
czci: ofidr terroru hitlerowskiego w dzień Wszyst- 


i kich Świętych i w Dzień Zaduszny demonstros“ 


(wany będzie w kinach „Apolła”* i „Bałtyk* film 


- dokumentalno «historyczny produkcji sowieckiej, 


 sowąć wådlug czasu środkowo -europejskiego 


' Na zasadzie rozkazu 


P- 1: „Stalingrad”. 


KINO „RIALTO": „Zew pustyni” (film ame- 
irykański), W roli „łównej Wallace Ford. 


Rozkład jazdy pociągów 


Dyrekcja Kolejowa w Lublinie podaje do 
«wiadomości, że w związku z cofnięciem cza- 
su o jedną godzinę w noc z 31.X na 1.XI po- 
ciągi pasażerskie, kursujące ma odcinku Lub- 
lin — Chefm — Dorohusk, będą od 1.XI kur- 


jaknastępuje: <, 

Poc. Ne 91: DA Bihag godz. 1 
m. 19; Chełm przyjazd godz. 2 m. 16, odj 
zdółw ję rubli Przypza godz. 6 
m. OI. cy © 

Poc. Nr. 92: Lublin odjazd godz. 13 m. 06. 
Chelm przyjazd godz. 16 m. 47, odjazd godz. 
17 FP: 04. Dorohusk przyjazd godz. 18 m. ot. 


| ga PROC ao aee 907] 

Światła na grobach 
 Tradycyjnym zwyczajem ludność miasta 
umieszcza na grobach cmentarnych światła w 
postaci lamnionów, świeczek i t. p. Aar 
| Że -względów - obrony. przeciwlotniczej 
zwyczaj ten nie może być w roku bieżącym 
zachowanym w pelni, 
ą Komendanta Wojen- 
nego m, Lublina zezwolone jest umieszczenie 


| tego rodzaju Świateł jedynie. od godz. 9-tej 


do 17-ej. ŚW DOSYĆ 
Po godzinie r7-tej wszystkie światła muszą 


być zgaszone. Wykroczenia będą surowo ka- 
"rane" " l 


y* 


T. U. R. 
3-20 b. m..o godzinie, 16.30 w Lublinie, przy ul. 


 Bychawskiej 24 odbędzie się olwarcie świetlicy- 


| Drukarnia: Lubelskie Zaklady Graficzne 


dzielnicowej, na które Zarząd: Główny TUR. za- 
prasza wszystkich członków i sympatyków TUR: 


dd PPS oraz innych »artyj politycznych i organi- 
_ gacyj postępowych. Gi wade Lt 


A, Sz.zuka, Lublin — Zanwiska ta. . 


„Młodzieży szkolna! 

Po raz pierwszy od lat pięciu ną wyzwolo- 
nych spod jarzma hitlerowskiego  ziemiąch, 
polska młodzież szkolna rozpoczęła normalny 
rok szkolny, zapełniając mury wolnej Polskiej 
Szkoły. Przez lat pięć szerokie masy młodzie- 


ży pozbawione były nauki takiej, jaką mieć į 


chciały, ucząc się według programów narzu- 
conych przez najeźdźcę lub znajdując się cał- 
kowicie poza nawiasem życia szkolnego. [eś- 
li mimo to młodzież nasza zdobywała wiedzę, 
zakazaną przez okupantów, — jest to przede 
wszystkim zasługą nauczycielstwa, które choć 
narażone na okrutne prześladowania wszelkich 
starań dołożyło, by słowo prawdy i światło 
prawdziwej wiedzy do młodzieży dotarło, jest 
to również zasługa samej młozieży, która wy- 
siłkiem nauczycielstwu pomagała, biorąc u- 
dział w tajnym nauczaniu w murach szkol- 
nych lub po za nimi. Dla was — młodzieży 
ziem wyzwolonych smutny i tragiczny 
okres niewoli — minął bezpowrotnie. Polski 
nauczyciel w wolnej polskiej szkole znów bę- 
dzie was kształcił i wychowywał, przygoto- 
wując do pracy w szczęśliwej odrodzonej 
Ojczyźnie. > 

Pierwszym Waszym obowiązkiem jest za- 
brać się do nauki i pracować tak skutecznie, 
by jaknajprędzej wyrównać straty zadane 
przez okupantów kulturze polskiej, bv zasta- 
pić w przyszłości tych, którzy zginęli, bv móc 
czynnie i świadomie nracować na powierzo- 
nym sobie odcinku olbrzymiego dzieła odbu- 
dowy Państwa Polskiego. 

Powinniście być szczęśliwi, że prace te mo- 
żecie podjąć. Nie wolno Wam jednak zapo- 
minać o tym, że szczęście to jest narazie Wa- 
szym tylko przywilejem, że setki tysięcy wa- 
szych braci i sióstr po drugiej stronie frontu 
nie tylko przbawione są nauki szkolnej, lecz 
narażone są na niesłychane cierpienia i prze- 
śladowanie. Młodzież ta z utęsknieniem ocze- 
kuje chwili wyzwolenia. Wyzwolenie to przy- 
niesie jei Sojusznicza Armia Czerwona i Woj- 
sko Polskie, tak jak Wam je przyniosły. Stąd 
wynika drugi Wasz obowiązek. Możecie po- 
Średnio przyczynić się do tego, by chwila wv- 
zwolenia wszystkich ziem polskich nastąpiła 
prędzej. 

Młodzież powinna w miarę swych sił wziąć 
udział w gigantycznej walce toczącej się wciaż 
jeszcze na ziemiach polskich, przez współ- 
pracę z Wojskiem Polskim i przez niesienie 
pomocy wszystkim, szczególnie przez działa- 
nia wojenne dotkniętym. 

We wszystkich szkołach zostanie niebawem 
zapoczątkowana akcja zbiórki gazet, czaso- 
pism i książek dla oddziałów walczących, zo- 
staną zorganizowane koła opieki nad ranny- 
mi, utworzą się grupy młodzieży celem rozto- 
czenia opieki nad rodzinami tych, co biorą 
bezpośredni udział w walce na froncie, oraz 


tych, którzy wskutek działań wajennych 


szczególnie ucierpieli, 
REAA ACT Aa OAZĘ POECIE WATY TTW EE 
SZKOŁA POWSZECHNA 
WIECZOROWA DLA DOROSŁYCH 


Przedłuża się do 3-go i 4-go b. m. zapisy: 

1) na kursy wiaczorowe nauki czytania i pisa- 
nia dla dorosłych, lokal szkolny, Królewska 1, 
II p. godz. 16—18. 

2) na kursy wieczorowe dla absolwentów oku- 
pacyjnej szkoły powszechnej. Lokale szkolne: 
ul. 1-go Maja s7 i Narutowicza 11, godz. 16—18. 
Kurs trwa 6 miesięcy. $ 

3) do. powszechnej wieczorowej szkoły dla 
dorosłych — Inspektcrat Szkolny, ulica Pierackie- 
go 1, I pẹ, godz. 9—14. Wpisowe 30 zł, opłata 
miesięczna 70 złotych. ; 


# 


, PRZETARG 


Kierownictwo Zarządu Nieruchomości pod 
Nadzorem Państwowym w Lublinie ogłasza 
przetarg na sprzedaż części starego parkanu 


i słomy zużytej, znajdującej się przy ul. Ża-. 


biej nr. 8. 

Oferty należy składać w biurze przy ul. 
Królewska 15 pokój nr. 8 do dnia 17 listopa- 
da br. godz. 12-ta'w podwójnych zamkniętych 
kopertach. Pierwsza zewnętrzna koperta bez 
firmy druga wewnętrza zaopatrzona w pie- 
częć firmową 1 napisem: 

„Oferta na kupno części starego parkanu i 
zużytej słomy”. 

I 


ZEBRANIE PRZEDSIĘBIORCÓW 


BUDOWLANYCH 


2 listopada o godz. 15.15 w lokalu Izby Handl: 
Przem. Szopena 12, II piętro, pokój 1o odbędzie 


się zebranie r.rzedsiębiorców budowlanych, zwo-. 


lane przez Wydział Odbudowy przy. Resorcie 
Gospodarki Narodowej i Finansów celem omó- 
wienia sprawy zawarcia umowy zbiorowej z ro- 


sotnikami budowlanymi oraz warunków odda- 


wania robór państwowych i samrządowych. 
` Obecność właścicieli lub przedstawicieli firm 
obowiązkowa. 
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| O sprawach tych będą mówili z Wami nau- 
czyciele i wychowawcy, oni też ułatwią Wam 
znalezienie odpowiednich form organizacyj- 
nych. Młodzież jednak — zawsze ofiarna i 
patriotyczna — również samorzutnie potrafi 
| znależć sobie teren do pracy i po zoriento- 
j wanit się w warunkach lokalnych wykaże 
inicjatywę i zaradność. Od spełnienia tego 
obowiązku nikt uchyli ćsię nie powinien, giko- 
imu nie wolno pozostać na uboczu. Należy 
pamiętać że z drobnych poczynań wyrastają 
wielkie dzieła, z małych czynków — potęż- 
ne ruchy. 

Udział w tej szeroko zakrojonej akcji — to 
wzięcie udziału w walce z najeźdźcą, który 


morduje bezbronną ludność, który stawia jesz- 
cze rozpączliwy opór na froncie., 

Pomóżmy żołnierzowi naszemu i sojuszni= 
kom opór ten złamać i braci naszych wyzwo- 
lić! 
Kierownik Resortu Oświaty 
(©) Dr. Stanisław Skrzeszewski 

aeran 


VASZEELIETON i| Do. Miodzieży Szkolnej Nabeżeństwo ż 


W' czasie obecnej wojny 


|śmiercią ofiarną 136 pracowników Za- 


rządu Miejskiego, większa część z nick 
została zamordowana: przez brutalnyck 
najeźdźców niemieckich, inni padli nz 
froncie, bądź też zginęli od nalotów. 

Ofiara ich życia oddanego Ojczyźnie, 
nie będzie daremna — pamięć o nich 
przekażemy przyszłym pokoleniom, by 
uczyć je miłości i wiary, a dla nas bę- 
dzie drogowskazem życiowym, by trwać 
niezłomnie na posterunku, choćby wy- 
padło zginąć dla dobra umiłowanej Oj- 
czyzny! 

Ku uczczeniu świetlanej pamięci po- 
ległych pracowników miejskich, w dniu 


[2 listopoda b. r. o godz. 9-tej odbędzie — 


się uroczyste Nabożeństwo Żałobne w 
Kościele 00. Kapucynów, na które ogół 
Obywatćlski naszego miasta zapra- 


szają 
PRACOWNICY 
—- ZARZĄDU MIEJSKIEGO 


Sentencia wyroku Sądu Se ecjalnego | „ 


(dokończenie ze str. 2) 
Niemiec, domagam się kary śmierci — koń- 
czy prokurator. — A wraz ze mną domagają 
się jej cienie tych, którzy zginęli, a ginąc mie- 
li chwię utraty wiary w Boga, wiary w spra- 
wiedliwość i ludzkość. 

„Po tym znakomitym przemówieniu oskar- 
życielskim, mowę obrończą na wygłosił adw. 
Bartkowicz, obrońca oskarżonego z urzędu 

Z jednej strony zastanawiał się on nad sub- 
telnościami prawnymi procesu przed sądem 
specjalnym, z drugiej, wskazywał na destruk- 
cyjny wpływ niemieckiego nastawienia psy- 

KE w cieniu którego wychował się 


| . 
wciąż jeszcze niszczy miasta i wsie polskie, 


oskarżony, w cieniu którego trwał podczas 
swej osądzanej działalności. 

Oskarżony w ostatnim słowie stwierdził, 
że „Świadkowie nie wiedzieli co oskarżonemu 
grozi, bo napewno zeznawaliby ` inaczej“ i 
—żądał uniewinnienia. 

Po dłuższej przerwie, którą wypełniły na- 
rady sądu, znowu otwarły się drzwi i wśród 
niesłychanego napięcia, padły słowa wyroku 
śmierci. 

W mistrzowskim uzasadnieniu ustnym wy- 
roku przewodniczący raz jeszcze dał przegląd 
zbrodniczej działalności Musielskiego. 


Wyrok. 


dziernika 1944 roku Specjalny Sąd Karny w 
Lublinie w składzie przewidzianym ustawą w 
obecności wice-prokuratora Sądu Specjalnego 
dr Jerzego Sawickiego rozpoznawał w dniu 
41 października 1944 roku sprawę Józefa 
Zdzisława Musielskiego, urodzonego 2. I. 
r900 roku w Poznaniu, syna Kacpra i Stani- 
sławy ze Spychalskich oskarżonego o to, że od 


miesiaca stycznia 1943 r. do końca lipca 1944 


r. w Lublinie działając na rękę władz okupa- 
cvjnych niemieckich objął stanowisko kierow- 
nika przejściowego obozu pracy! przy ul. 
Krochmalnej,6 w Lublinie, w którym to obo- 
zie zatrzymywano ludność przeznaczoną na 
roboty do Niemiec i na tym stanowisku znę- 
cał się nad osobami osadzonymi w obozie, bi- 
jąc je po twarzy i kopiąc nogami. 

Jest to czvn przewidziany w art. r litera A, 
Dekretu PKWN-u, z dnia 31 sierpnia 1944 r. 


wa Musielskiego uznać winnym zbrodni z art. 


Iego lite A, Dekretu PKWN-u z dnia 31. 
VIII. 1944 r. Opisanej w akcie oskarżenia z 
tem, że znęcanie się nad osobami pośród lud- 
ności cywilnej i ich prześladowanie polegało 
także na doprowadzeniu osób. płci żeńskiej do 
poddania się czynom nierządnym i wyko- 
rzystywaniu zależności tych osób od oskarżo= 
nego i za to na zasadzie art. 1-go lit. A, De- 


kretu PKWN-u z 31. VIII. 1944 r. SKAZAĆ - 


OSKARŻONEGO JÓZEFA ZDZISŁAWA 
MUSIELSKIEGO NA KARĘ ŚMIERCI. 
Na zasadzie art. V-go lit. A, wspomniane- 


go dekretu, VI-go artykułu tegoż dekretu, 


44-g0 art. lit. A i B, art. $2-go, par. 2 Ko- 
deksu Karnego orzec utratę praw publicznych 
i ag żacy oi ie praw honorowyc 

sze. Na 


1 na zaw- 
zasadzie art. V-go, par. 1-szy lit. B. 


Dekretu PKWN-u z 31. VIII. 1944 r. orzec” 


przepadek całego mienia osądzonego Józefa 


Zdzisława Musielskiego. Na zasadzie art. 598. 


par. 1 Kodeksu postępowania karnego zwolnić 
oskarżonego od ponoszenia kosztów postępo- 
wania karnego i opłaty sądowej. RNA 
Z LUBELSKIEJ SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW ; 


Lubelska Spółdzielnia Spożywców zawiadamia: 


swych członków o wydawaniu deputatów człon- 
kowskich. Deputaty członkowskie wydaje się w 
30 sklepach Spółdzielni. i 

+ 2 s 


Lubelska Spółdzielnia Spożywców przystąpiła do 


sporządzania nowego spisu swych członków. W. 


związku z tym uprasza się członków o zgłaszanie 
się do sklepów i składanie starych legitymacyj 
członkowskich do wymiany. Równocześnie za po- 
średnictwem sklepów Spółdzielni przyjmuje się 
zełoszenia nowych członków, 
WEZWANIE , 

Biuro mierniczego przysięgłego Bogdana Bial- 
kowskiego, Lublin, Sądowa 4—-4, wzywa w tere 
minie ostatecznym właścicieli działek hip. 1567 


na Rurach o zgłoszenie się do kancelarii Notarials - 


| postanowił: Oskarżonego: Józefa Zdzisła= 


nej P. Kołaczkowskiego w Lvblinie z planami i ak- 


tami w celu uzyskania tytułów własności. 


Wad THG PUT Ea KDK. NEBE A IDEER: EEEE TEDE FI ETENI ATE PA N OOOO WO APE A AK RO 
Ogłoszenia 


KUPIĘ książki na II lic. mat. fiz. Kalinowski— 
fizyka, Turkiewicz — chemia, Straszewicz — 
matematyka, Rybka — kosmografia. Wiadomość: 
Lublin, Krak. Przedm. 58 m. 12, parter. 


CZELADNIK szewski potrzebny do prac dam- 
skich. W. Chachaj, Lublin, Bernardyńska 16. 


< ZGUBIONO kartę rozp. Nr. 1114046 wydaną 
przez Slarostwo Warszawskie na nazwisko Ra- 
kowski Fogumił-Jerzy zam. ob. Lublin, Wy- 
szyńsk'ego 3 m. $. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd m. Lublina na nazwisko Fryda Feliksa, 
zam. Dolna P. Marii 24 m. 7. 


ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd.m. Lublina na nazwisko Frasołowicz Zo=* 
fia, zam. Ruska 13 m. 7. 


. W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 31 paź- 


ZGUBIONO kartę rozpoznawczą oraz inne do- 
kumenty na nazwisko Tokarski Józef, zam, Lu- 
bartowska 54 m. 10. 

"ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 


Zarząd m. Lublina na nazwisko Kanarek Geno- 
wefa, zam. Godebskiego 5 m. 2. 


ZGUBIGNO dn. 28. ro na r hi". Jezuicka-— 
Kapucyńska torbę wojskową 2 narzędziami elektro- 
technicznytni: Proszę o zwrot za wynagrodzeniem 


do kancelarii Domu Żołnierza lub Jezuicka 2x 
m. 7. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd m. Lublina: na nazwisko Pasierbiak Zofia, 
zam. Żmigród 5 m. 3. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany prz. 
Zarząd m. Lublina na nazwisko Fronczek Karo 
lina, zam. Fabryczna 30. 


ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 


Zarząd m. Lublina na nazwisko Smużna Krysty: 


na, zam. Zgodna. 3 m. 19. 
ZGUBIONO dowód osobisty wydany przeż 


Zarząd ra. Lublina na nazwisko Kołłątaj Izabella, 


zam. Długa 7 m. 8. 


CZĘ 


ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez - 


Zarząd'm. Lublina na nazwisko Wspaniała Jani- 
na, zam. Wapienna 19. SEE, 


ZGUBIONO dowód osobisty (Nr. 67.303) wyd 
dany przez Zarząd m. Lublina na nazwisko Wlaźs - 


lak Irena, zam. Wieniawska 8, 

SKRADZIONO dowód osobisty wydany przen 
Zarząd m. Lublina na nazwisko Majerowska Ha- 
lina, zam, Orla 4 m. 14. M 


SKRADZIONO dowód osobisty i metrykę wys. 
dane w Warszawie na nazwisko Maryńczak Ha- 
liny, z Bojanowiczów, zam. ob. Lublin, Lubartow= 


ska 8e m. 4 i s j 


